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O trwałość rządu. — Jeszcze W| sprawie strejku. — Pierwsze próby. — Humo­
reska w sądzie. — Wiec „Rozwoju“ w Rudniku. — O szkodniku jarosławskim.

Przedruk dozw olony ty lko  z pow ołaniem  się na „Ziem ię R zeszow ską  i Jarosław ską

0 trwałość rządu.
Półpięta roku dobierała sobie Polska włodarzy i przez , 

półpięta roku dobrać ich nie mogła. S trącała jednych, wy­
nosiła na ich miejsce drugich i znow u obalała i wynosiła 
nowych. Moraczewski, Paderewski, Skulski, Grabski, Witos, 
Ponikow ski, Śliwiński, Nowak, Sikorski — na każde pół­
rocze nowy prem jer; a w sk a rb ie :  Byrka, Englich, Kar­
piński, Biliński, Grabski, Steczkowski, Michalski, Żaczek, 
Jas tizębsk i,G rabsk i,  Linde -  na każdy kw artałinny minister.

Czas już, by wreszcie pow iedzieć:
Półpięta roku -  to  dość już tej zabawki, panowie posłowie!
Trzeba raz wreszcie sobie powiedzieć, że nie wprowa­

dzą w Po dce ładu żadne rządy, jeśli się je ciągle zmieniać 
będzie, jak kapryśna pani lękawiczki. Zginie Polska, jeśli 
wreszcie nie ustali się raz na dłuższy czas jeden rząd. Ju ż  
ginie — przez to głównie, że co pół roku pociągały ją 
rządy — jedne do Lasa, drugie do Sasa.

Miotanie się poprzedniego sejmu, rozbitego na kil­
kanaśc ie  partyjek i klubików, tem jeszcze dawało się jako tako 
wyrozumieć, że nie znał dnia ani godziny, kiedy szczeźnie, 
i wiecznie myślał o wyborach. Obecny sejm — ordyna- 
ryjny — wybrany jest na lat pięć. Do nowych więc wy­
b o ró w  jeszcze daleko. Niechże przez te 3 — 4 lata zaniecha 
iw a ró w  partyjnych, a weźmie się do zgodnej, twórczej p ra ­
cy. A jest koło kogo się skupić.

Jes t  rząd, oparty na większości sejmowej, pocho­
dzącej z woli obywateli wyborców. Przeszło 4 m ljony Po­
laków oddało swe głosy na listy stronnictw, na których 
ten  rząd  się opiera.

O blisko półtora miljona głosów polskich mniej padło 
n a  listy opozycyjnych dzisiaj stronnictw lewicowych.

Jeśli zatem nie chce się wznawiać nieszczęsnego li­
berum  veto: jeśli nie chce się utrwalać już wznowionego 
nierządu, ptzez który półtora wieku temu Polska upadła, 
a  który przez półpięta roku znowu sprowadził Polskę nad 
b rzeg  p rzep aśc i : to nie wołać o now ą zmianę, now ą p ró ­
bę, nowy eksperyment, jak to czyni lewica, lecz wezwać

opozycję, — jeśli już nie do skupienia się koło obecnego 
rządu, to przynrijmnie do zaprzestania rycia pod nim.

W łaśnie stronnictwa, na których rząd dzisiejszy się 
opiera, mają za sobą już tę wielką zasługę, że jeszcze 
w okresie wyborczym zaczęły łączyć i konsolidować naród  
w większych obozach i zmniejszać rozbicie. Sam e zjedno­
czone stronnictwa ósemki zdobyły tyle prawie głosów, co 
6 stronnictw lewicy polskiej razem. Ósemka zaś i Piast, 
wchodząc następnie — mimo ostrych przedtem walk — 
w przymierze ze sobą, wskazały i innym stronnictwom 
polskim godną do naśladowania drogę, drogę zgody, wy­
rozumienia i porozumienia, drogę do jedności.

Poprzedni sejm kłócił się przez 4 lata. Obecny już 
stracił na kłótniach blisko rok. Przed wyborami, które się 
odbędą za lat 4, zechce zapewne przez nowe kłótnie zdo­
bywać mandaty do przyszłego sejmu.

Zostaje zatem zaledwie 3 lata.
na względnie spokojniejszą pracę: czas wcale nie 

wielki do wydobycia państwa z bagna, w którem ugrzęzło 
i tonie, i do utrwalania jego potęgi wśród zrywającej się 
wichury od strony niemieckiej. Z  tego krótkiego czasu nie 
wolno nam zm arnow ać ani jednej chwili na nowe próby, 
eksperym enty i ryzyka z nowemi rządami.

Je s t  rząd czysto polski, na czysto polskiej większości 
sejmowej oparty, od obcych, a przedewszystkiem od ży­
dów niepodległy, owszem -  przez całe iydostwo, a prze­
dewszystkiem przez giełdę żydowską i przemysłowców, 
bankierów  i waluciarzy żydowskich i niemieckich jak naj- 
zawzięciej zwalczany. Je s t  rząd, który podejmuje się w ro­
gów narodu zwyciężyć i państwo uporządkować. J e s t  rząd, 
który wzywa naród  do zgody i jedności.

My musimy na posłów wpłynąć, by przez swą zgodę 
i jedność sejm pomnożył i utrwalił siłę rządu. Hasłem na- 
szem musi być :

Precz z eksperymentami! Niech żyje trw ały rząd!
Precz z kłótniami! Niech żyje zgoda!
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Polskę zniszczyć potrzeba.
Od czterech dni stacja kolejowa prawie wjmiarla. 

Przechodzień przeżywa dzisiaj to sam o wrażenie, jak po 
inwazji rosyjskiej. Dwa lub trzy razy na dobę odezwie się 
świst lokomotywy, zabierze jakiegoś zbłąkanego pasażera 
i jedzie dalej. Fo  stacji przesuwają się jak cienie starzy, 
często znieilołężniali już posługacze kolejowi, o sercu 
jednak miodem, polskiem, jako znak, że nie wszyscy strej- 
kują. W  ogrzewalni pełnią służbę dwaj inżynierowie, n a ­
czelnik p. Kramer i inż. p. Kadler, urzędnicy stacyjni z n a ­
czelnikiem p. Krollem dzień i noc na swych stanowiskach. 
Na tym personalu oskazuje się dowodnie, że miłość Oj­
czyzny idzie w parze z uświadomieniem i inteligencją. P o ­
ciągi prowadzą stare wiarusy, niektórzy już na pensji. 
Dziesiątki w agonów  z ziemniakami kapustą, zwierzyną 
1 innemi artykułami żywności stoią od szeregu dni; bydło 
ryczy głodne i nienapojone, artykuły żywności zaczynają 
się psuć, — a panowie maszyniści strejkują.

Rocznik 98 powołany do w ojska; przychodzą ludzie 
na rozkaz Olczyzny, aby jej służyć i nie m ogą jechać dalej, 
bo panowie maszyniści strejkują.

Niebawem wystąpią oni na posiedzeniu Rady gmin­
nej lub na wiecu z płomienną mową, że lud pracujący 
ginie z głodu, że ziemniaki irogie, że ludzie niezaopa- 
trzeni na  zimę, że drożyzna niesłychana, ale mimo to po­
zwalają psuć s;ę dziesiątkom wagonów żywności i strejkują.

Czego oni chcą ? Ni mniej ni więcej tylko między 
innemi postulatami VI rangi. Chcą być zrównani z radcami 
sądowymi, profesorami gimn., pułkownikami i starostami. 
I_ dziwna, dlaczego nie żądrją  IV, czy nawet III rangi, 
rangi ministrów. W  państwie demokraty"znem, jak oni ja 
pojmują, nie potrzeba kończyć gimnazjum, ślęczeć o gło­
dzie i chłodzie nad książkami na uniwersytecie, prawie do 
20 roku  życia, aby dać na usługi państwa wyższe wy­
kształcenie — wystarczy zastrejkować. Lecz sami dzieci 
posyłają do wyższych szkół, chyba poto, aby one ich kie­
dyś sądziły.

Państwo do kolei dopłaca, za ostatni kwartał dopła­
ciło 4 tysiące miljardów, a panowie maszyniści strejkują.

W  społeczeństwo wsiąkła jakaś dziwna apatja, że po­
zwala się garści sti ejkujących kolejarzy głodzić i maltre 
tować, a głos protestu się nie odezwie. Społeczeństwo 
polskie powinno stanąć jak jeden człowiek, pokazać tym 
zbrodniarzom narodowym  swe buty dziurawe, ubranie po­
darte i ciało nadwątlone z niedostatku i zawołać jednym, 
wieikim głosem : „Wszyscy głodujemy. Ojczyzna pizechodzi 
ciężkie koleje, komuniści i żydzi na mą się zawzięli, ale 
my jej nie damy. Obróniły ją dzieci nasze, ginąc tysiącami 
na pobojowisk;;, . bronimy ją  i my, choćby bez was i wbrew 
was, ale z wami się porachujem y1*.

Czekamy z upragnieniem, aby rząd pokazał swoją 
siłę, a znajdzie poparcie wszystkich.

Polska przetrzymała Bismarków, Wilhelmów a na­
wet Murawjewów-wieszatjeli, przetrzyma i garść  strejkują- 
cych kolejarzy.

Pierwsze praby.
Żyjemy w okresie gwałtownych zrrian SDOłecznych.

Ciężka wojna światowa wysunęła nowe zagadnienia: 
polityczne, etnograficzne i socjalno-gospodarcze.

Rozwój tych zagadnień odbywa się u jednych naro ­
dów drogą  ewolucji, u drugich — rewolucji. W odrodzo­
nej Polsce na czoło najważniejszych problem ów państw o­
wych wysunęło się szereg kwestyj do rozwiązania, j a k : 
budżet państwowy, administracja, szkolnictwo, wojsko i dwa 
doniosłe w każdem państwie problemy sp o łeczn e : robotni­
czy i włościański. Polska, mając na ziemiach swoich ustrój

polityczno-społeczny trzech państw zaborczych. m a 'ąc  sze­
reg  mniejszości narodowych, otoczona sąsiadami zaborczo- 
rewolucyjnemi starała się te wszystkie kwestje rozwiązać 
w duchu czysto demokratycznym. A mając za sobą  tra­
dycję państwa wolnościowego i tolerancyjnego usiłowała 
zapewnić m ieszkańcom ziem swoich jaknajdalej posunięte 
Swobody obywatelskie i m ożność korzystania ze wszelkich 
zdobyczy kultury.

Opinja całej Europy czekała i czeka, jak Polska roz­
wiąże te problemy. Naród polski idąc współczesną drogą 
parlam entarną powierzył te doniosłe dla państwa kwestje 
pierwszemu sejmowi ustawodawczemu do rozwiązania, wy­
chodząc z założenia, że ten sejm da silne podstawy pod 
zrąb budowy państwa.

Sejm ten uchwalił jedynie konstytucję.
Zdawał. :hy się,, że naród mając ten fundament pod­

stawowy pan-f -va, jakim jest konstytucja, przystąpi do wiel­
kiej akcji organizacji i budowy państwa we wszystkich 
dziedzinach jego życia. Jeżeli uwzględnimy, że w czasie, 
gdy na zachodzie państwa niezależne politycznie wykorzy­
stały wszelkie zdobycze kultury i techniki XX go wieku, 
mając u sieb'e ustalone granice, wyrobioną administrację, 
zrów now ażoną walutę, wysokffl^Josiawione szkolnictwo, 
rozwinięty przemysł i handel, ra cóź widzimy "w P o ls c e ?

Widzimy wieUie niedomagania we wszystkich dzie­
dzinach życia jak : nieułożony budżet państwowy, niedoma­
gania administracji i bezład na ziemiach kresowych.

Odzyskana niepodległość nie powinna być zrozumiana, 
oceniona i wykorzystana pod kątem w;dzeuia osobistych 
albo partyjnych poglądów. Interes państwa a nie jednostek 
mecn stoi nad w szystk iem !

Wielu uważa chwilę obecną za okazję do zagarnięcia 
największych zdobyczy materjalnych. Inni znowu sądzili 
i sądzą, że Niepodległa Polska ma zapewnić wszystkim 
wszystko.

W śród  tej ogólnej uczciwej i nieuczciwej walki o byt 
codzienny, wyróżnia s.ę w Polsce i przynosi jej wielkie 
szkody walka partyjna i klasowa.

W  Polsce w chwili obecnej może mieć miejsce tylko 
jedno hasło, hasło wielkiej pracy organizacyjnej. Tymczasem 
zamiast tego wielkiego hasła, które powinno być wyryte 
i wypisane w duszy i sercu każdego Polaka, słyszymy 
wszelkie inne, a szczególnie: czy Polska ma być szla­
checką czy robotniczo ludową; ale czy Polsita ma być 
potężną pod względem politycznym, niezależną go sp o d ar­
czo, -  n :kt nie mówił i me mówi.

W  Polsce w chwili obecnej jest źle i temu złu r.aieży 
śmiało spojrzeć w oczy. W  ostatnich miesiącach żywioły 
wywrotowe i tadykalne wysunęły kw esłję robotniczą jako 
cel walki z istniejącym ustrojem społecznym. Walka ta 
prowadzona jest pod hasłem praw robotniczych. Przywód­
cy jej zapominają, że konstytucja nasza zapewnia szcze­
gólnie klasie robotniczej daleko idące swobody obywatel­
skie, że daje im prawo współpracy parlamentarnej. D roga 
więc parlam entarna a nie rewolucyjna jest jedyną formą 
rozwiązania wszystkich zagadnień robotniczych, Żywioły 
wywrotowe i wrogie państwu głoszą robotnikowi jawnie 
i otwarcie, że po zniszczeniu obecnego ustroju społecznego 
zapewnią mu lepszą przyszłość.

Hasła swoje wprowadzają w czvn.
Wielki strejk robotników na Śląsku Górnym i strejk 

kolejarzy w Małopolsce są wielką próbą sił zmobilizowa­
nych przez czynniki państwu wrogie. Pierwszy ten wielki 
zamach stawia społeczeństwo przed faktem dokonanym. 
Brutalny ten, a godzien potępienia czyn, zmusza społe­
czeństwo do zajęcia jasno określonego stanowiska, na ja­
kiem ma stanąć w chwili obecnej. Gdy w r. 1921 wojska 
sowieckie stanęły na ziemiach polskich naród  zjednoczył 
się i poświęcił państwu wszystko. Na polu walki wówcząs 
zginęli ks. Skorupka i socjalistyczny poseł Napiórkowski.
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W  chwili obecnej, gdy położenie państwa jest bez­
względnie groźne, w interesie jego i jego przyszłości, jest 
obowiązkiem norodu zjednoczyć się pod jednem hasłem: 
„Ojczyzna w niebezpieczeństwie". J ó ze f W nęk

Jeszcze o szkodniku.
Pod tym tytułem „Tygodnik Jarosław sk i" ,  umieścił 

drugi artykulik w Nr. 41, z 14 bm., odnoszący się do spra­
wy konserwacji klasztoru św. Anny w Jarosławiu.

Po raz drugi, redaktoiowie tego pisma, którzy ani 
siali ani orali, pragną zdyskredytować inż. Krzysika, wielce 
zasłużonego około uratowania cennego zabytku architekto­
nicznego w środkowej Małopolsce.

Określenie „szkodnik* możemy odnieść bezsprzecznie 
do wszystkich tych, którzy ukończeniu konserwacji szko­
dzą, a do nich należą również redaktorowie j Tygodnika 
Jarosław sk iego", za nam ow ą innych interesowanych czyn­
ników o tyle, że wokół klasztoru istnieje 9 m orgów  g run­
tu ogrodow ego. Wiemy też obecnie komu zależy na zam ­
knięciu klasztoru na kłódkę, aby korzystać wyłącznie 
z ogrodu.

Między innemi zarzutami podnosi „Tyg. Jarosław ski* , 
że przy samowolnem otwarciu katakumb, spoliowano zwło­
ki i zabrano  wiele przedmiotów' i części odzieży dobrze 
zachowanych, jak szale, pasy itd. Spraw a przedstawia się 
całkiem inaczej. Inż. Krzysik nie otwierał katakumb, gdyż 
podziemia były odkryte przed wojną i w czasie wojny. 
Pew ną ilość kości i czaszek rozrzuconych złożył w nowej 
trumnie. W  jednej litylko rozsypanej trumnie znalazł prze­
gniły szal, który złożył w Muzeum Nar. Ziemi Pizemyskiej, 
w celu konserwacji. Uczynił to za wiedzą przewodniczącego 
Komitetu.

„Tyg. Jarosł."  porusza również sprawę kierownictwa 
konserwacji klasztoru św. Anny, napadając na inż. Hor- 
nunga, strasząc go widmem wizytacji w szkole przemy­
słowej i jakoby z tego powodu stanowisko jego, jako dy­
rektora w tej szkole, było poważnie zachwiane.

Dyrektor inż. H ornung został wybrany kierownikiem 
konserwacji na wniosek Dr. Piotrowskiego, konserwatora 
woj. lwowskiego i on jeden w Jarosław iu może wywiązać 
się z poruczonego zadania, poprzednio dokonawszy do ­
kładnych zdjęć architektonicznych klasztoru i kościoła.

Na „Komisji osobnej1*, która miała skonstatować, że 
wojskowość nie zabiera materjału przeznaczonego dla kon­
serwacji, w szły ciekawe rzeczy. Mianowicie delegat Min.

Historja i gimnazjum w Rzeszowie
na podstawie kroniki gimnazjalnej.

Jes t  w gimnazjum 1 książka, długości 36 cm., szero­
kości 24 cm., opraw na w grubą tekturę papierową, ztyłu 
w skórkę, wewnątrz mająca papier dobry, „czerpany*, zwy­
kle używany przez władze austijackie w stosunkach urzę­
dowych, o 128 stronicach nienumerowanych. t a  to księga,- 
zapisana pismem gotyckiem niemieck em, zawiera na 120 
stronicach kronikę gimnazjum rzeszowskiego od r. 1809 
do r. 1862 i od r. 1867 — 1868, poczem znów przerwa 
do r. 1873, który to jedynie rok został przez kronikarza 
uwieczniony, aż znów po 45 latach 6 listopada r. 1918 
zanotow ano w kronice przysięgę, którą złożyło grono do 
rąk  dyrektora z okazji Zmartwychwstania Wolnej i Niepo­
dległej Polski. Rok 1823 ma wydarte 3 kartki.

Kronikarzami byli dyrektorowie i profesorzy z a k ła d u : 
Melicher od r. 18CN -  13 czerwca 1823, Stefan Widitz 
tymczasowy kierownik zakładu do 30 I.pca r. 1830.

Kontynuuje kronikę nowy dyrektor X. Franciszek 
W assura  do końca r. 1840, poczem bawią się w k ro n i­
karzy: zastępca dyrektora Wincenty Hoffman do r, 1842,

S. Wojsk, oddając klasztor Urzędowi technicznemu w J a ­
rosławiu, jako zastępcom Min. Robót Fubiiczn,. bronił się 
przed oddaniem budynków. Popierali ten wniosek pp. in­
żynierowie z Urzędu technicznego. A gdy na wniosek inż. 
Hornunga, ostatecznie zgodzono się na inwentarz, pod 
groźbą nie podpisania protokołu Komisji i w 2 tygodnie 
później nastąpiło ostateczne oddanie, wyszło szydło z w or­
ka, dlaczego robiono takie trudności nielegalne, bo w cza­
sie drugiej komisji w żywe oczy ginęły skrzynie ze szkłem 
itp. Dlaczego i dla kogo ?

Jes t  dla mnie zrozumiałe dzisiaj, kto zamawia arty­
kuły u panów redaktorów  „Tyg. Jarosław sk iego".

Dlatego zrozumiemy zupełnie, dlaczego „Tyg. J a r o ­
sławski" pisze, „że budowa nie mogłaby być prow adzoną 
ze względu na to, że konserwacja wyniosłaby przeszło 20 
miljardów Mk, a skarb  państwa jest biedny i pusty, zresztą 
włożenie tak olbrzymiej sumy w mury, niemające żadnego 
przeznaczenia i celu, jakiemi są  zabudowania klasztoru 
nie zdaje się być na teraz wskazanem

Niech tyćli wszystkich panów nie boli głowa o mi- 
ljardy i cel przeznaczenia, lecz tylko to, co głoszą, niech 
rychło uskutecznią, a mianowicie, niech naprawdę oddadzą 
klasztor pod opiekę Komitetu, gdyż w przeciwnym razie 
dzieło zaczęte chwaleome przez inż. Krzysika, wskutek 
złej ich woli i osobistego interesu, nie mogłoby być dla 
dobra ogółu skończone. K azim ierz O siński

prof. państw , szkoły  przem. w  Jarosławiu

Wiec „Rozwoju" w Rudniku.
Staraniem miejscowego Koła „Rozwoju* odbył się 

1 7 /6  wielki wiec na cmentarzu kościelnym. P. B. Krzyszto- 
fowicz ze Lwowa, po zagajeniu prezesa ks. J .  W acław­
skiego, przemówił w gorących słowach na temat sam o­
obrony przed grożącą niewolą gospodarczą.

P. Krzysztofowie? znany działacz społeczny, zwrócił 
uwagę słuchaczom (ludowi i garstce inteligencji), jak wielkie 
zagraża nam niebezpieczeństwo ze strony „rozpanoszonego* 
żydostwa. Ono to, świadome swe] siły, a naszej niemocy 
opanowało prawie cały nasz handel, przemysł, rękodzieła, 
a najlepszym dowodem to Rudnik, gdzie na 9 firm koszy­
karskich, 6 jest w ich rękach.

Musimy się bronić przed nimi, now ą bronią, ogran i­
czając ich napływ na nasze uczelnie (numerus clausus). 
Żydzi chcą „zawojować* wojsko polskie na swój sposób 
faryzejski... Żydzi wdzierają się do placówek dyplomaty-

od r. 1842 — 1850 profesoi Józef Bieleczky, 1850 — 1853 
dyrektor Konstanty W odak, od r 1853 — 1859 ks. Antoni 
Bielikowicz, od r. 1859 -  1862 Andrzej Oskard, poczem 
następuje pauza do r. 1867, który opisał ks. Polański, r. 
1868 Antoni Sołfykiewicz, jedna stronica zapisana w r. 1873 
jest pióra Sobieskiego i dwie niecałe w r. 1918 Dezyde­
rego Ostrowskiego. — Książka nosi tytuł „H istoria Gym- 
nasii Reso»iensis“.

Gimnazjum rzeszowskie było dalszym ciągiem kolle- 
gjum pijarskiego, założonego w r. 1652 przez Je rzeg o  Lu­
bomirskiego. Kiedy przy końcu XVIII w. i klasztor pijarów 
i szkoły zniósł rząd austrjacki, postanowił tenże ostami 
osłodzić życie Rzeszowowi, tworząc gimnazjum pięciokla- 
sowe na miejsce kollegyim. Czy rok  1809 był rokiem 
pierwszym nowego gimnazjum, k ronikarze o tern milczą. 
Praw dopodobnie jednak kronika zaczyna się nowym eta­
pem szkoły pod rządem austrjackim, bo z jednej strony 
likwidacja dziś się prędko nie odbywa, a nie dopiero daw ­
niej tembardziej,. że rząd chciał tu pew ną okazać łaskę, na 
którą poddani im dłużej czekają, tern są wdzięczniejsi. 
Kronikarz wspomina tylko, że nowe gimnazjum w prow a­
dziło się do budynku bardzo zdezolowanego prawdopo­
dobnie po pijarach. (C. d n.)
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cznych zagranicznych, aby i tam urabiać „ducha" dla sie­
bie i tworzyć podstawy dla „Judeo-Polonji". Dalej p ragną 
zupełnie nas  zawojować na polu handlowem, przemysło- 
wem, ekonomicznem. Niestety, to im się udaje, zwłaszcza, 
że wielu jest Polaków, którzy domy, lasy, ziemię, koszyki 
wysprzedają firmom żydowskim, wysługującym się wszyst­
kim, tylko nie Polakom.

Świadom e tego niebezpieczeństwa żydowskiego, pra­
gnie Tow. „Rozwój" otworzyć oczy społeczeństwu polskie­
mu, jaki zalew i niewola gospodarcza grozi nam ze strony 
żydów.

Dlatego to w myśl has ła :  „swój do swego po swoje" 
wzywa „Rozwoj" dobize myślących Polaków do o rgani­
zacji na  polu handlowem, przemysłowem, do zakładania 
firm, placówek przedsiębiorstw polskich, do walki z ży- 
dostwem, a raczej do sam oobrony przed piagą żydowską.

Twardych słów prawdy słuchamy z przejęciem.
Mądrzy zrozumieli słowa zdrowe mówcy, a dowodem 

tego to proste szczere podziękowanie jednego z robotn i­
ków koszykarskich, który szlochając ucałował rękę p. 
Krzysztofowicza, dziękując mu w ten sposób za przybycie 
i przemówienie.

H um or w  sa li sądow ej.
W lipcu br. w Kupnie zobaczył J an  Cisek, że ze 

stodoły sąsiada, P iotra O lszowego sterczy w stronę jego 
łąki dyszel od wozu Olszowego w ten sposób, że z jaki 
metr tego dyszla znajdował się w sferze powietrza nad 
łaką Ciska. Cisek który już dawniej upominał Olszowego, 
żeby mu nad łąkę dyszla nie wystawiał, wziął niewiele się 
namyślając siekierkę i podszedłszy pod stodołę sąsiada, 
wezwał go, by usunął dyszel z nad jego łąki, przyczem za­
grażał, że w przeciwnym razie dyszel utnie. Na głos Olszo­
wego : „to tnij“ podniósł Cisek siekierę do góry i rąbnął 
dyszel. Gdy zobaczył to Olszowy, wypadł ze stodoły i rzu­
cił się na Ciska. Obaj chwycili za trzon siekiery i poczęli 
ją sobie wyrywać. Wreszcie udało się Ciskowi wyrwać 
Olszowemu z ręki trzon siekiery. Tu jednak nastąpił nie 
przewidziany przez obu wypadek, bo siekiera, trzymana 
ostrzem do góry, siłą naturalnego rozmachu uderzyła Ol­
szowego w twarz tak nieszczęśliwie, że jej ostrze skale 
czyło dotkliwie jego prawy policzek.

Spraw a ta znalazła swój epilog w sądzie pkręgowym  
w Rzeszowie przed sędzią jednostkowym p. Gamotą, który 
po przeprowadzonej rozprawie uwolnił Ciska od zbrodni 
ciężkiego uszkodzenia ciała, a uznał go winnym jedynie 
przekroczenia §. 335 i 468 przyjmując, że uderzenie n a ­
stąpiło bez| żaanego rozmachu — zaczem oskarżony nie 
działał złośliwie, tylko nieostrożnie i powinien był przewi­
dzieć, że przy wzajemnem wyrywaniu sobie siekiery może 
wyniknąć jakieś nieszczęście. — W obcięciu zaś dyszla 
dopatrzył się sędzia uszkodzenia cudzej własności i zasą­
dził Ciska na 3 tygodnie aresztu.

K ron ika  rzeszow ska.
Strejkowicze pracują po szynkach. Wartałoby zapytać 

szynkarzy żydowskich na Ruskiej wsi, na Grunwaldzkiej 
i na Nowym mieście, ile miljonów zostawili u nich za wódkę 
strajkujący kolejarze od początku strajku. Ci, którzy obser­
wują, jak całe grom ady maszerują pod dobrą  datą od szyn­
ku do szynku, twierdzą, że tych miljonów utonęło już tam 
bardzo dużo i że na  tym strajitu najlepszy interes zrobią 
żydowskie szynki tembardziej, że zasada 8 godzin pracy nie 
jest przy kieliszku dosyć ściśle przestrzegana.

A podobno strajkują dlatego, że niemają z czego wyżywić 
siebie, swoich żon i dzieci. (W iadomo mi, że i przed strej- 
kiem najlepiej prosperowały wszystkie szynki żydowskie, 
znajdujące się blisko kolei, w których stałymi i niemal je­
dynymi gośćmi byli kolejarze -  pizypisek zecera).

Zamknąć szynki koło kolei. Strejk na kolei przewija się 
w różnych fazach, panowie maszyniści chodzą „pieszo“ g rup­
kami po mieście, ale najgęściej snują się koło stacji i w jej 
pobliżu. W  każdym razie w chwilach, gdy nerwy ich i pub­
liczności, choć z innych powodów, są  napięte, godziłoby 
się, aoy Władzajrównież szynki pozamykała, co do pew nego 
stopnia wszystkim może wyjść na lepsze.

Także p. Radca. Z  powodu strajku kolejarzy skierow a­
nego do zniszczenia naszego państwa, rozpoczęło w Kra­
kowie pracę obywatelską stowarzyszenie Sam opom ocy S p o ­
łecznej (S. S. S.), do którego zgłosiła współudział wszystka 
narodow a inteligencja. Sędziowie krakowscy wydali rów no­
cześnie odezwę z potępieniem strajków. O dm iennego od 
swoich kolegów zapatrywania jest znany „senator*1 z listy 
okoniowców radca  tut. Sądu p. Czarny, który w Kasynie 
dnia 28. października w czasie rozmowy na temat strajku 
nie wstydził się publicznie o strejkujących powiedzieć: „oni 
mają rację". Ale teraz mamy Polskę, to wszystko wolno.

Głodni strejkowicze. Dnia 29 października b. r. jakiś 
głodny „strejkowicz" przepijał w szynku żydowskim posia­
daną gotówkę, psiocząc przy tej okazyi na przeklętych bur­
żujów, którzy biedakowi żyć nie dają. Gdy żona i dzieci 
płacząc chciały go stamtąd zabrać, wyrzucał ich na chodnik 
przyczem żona upadła a wówczas on leżącą okładał kijem 
ile wlazło. Po  tej pracy wrócił do szynku, aby pić „da capo“ . 
Gdy żona znowu chciała go stamtąd wyciągnąć, porwał 
laskę i okładając ją takową, gnał ulicą ku domowi wśród 
przekleństw, wyzwisk i krzyków. Tłumy ludzi przypatrywąły 
się tej scenie, zaś Policja... ale o tej lepiej nie pisać. Strej- 
kujący „dem okrata"  jest nietykalny. P onoś jest gdzieś usta­
wa zakażająca pijanym podawać trunki i odbierająca kon- 
sesje tym, którzy ją przekraczają. A działo się to w biały 
dzień na jednej z głównych i najruchliwych ulic Rzeszowa 
na Ruskiej Wsi. ,

Dopilnować porządku! Od ulicy 3-go Maja ku szkołom 
i Kasarniom na W ygnańcu ułożono na nasypie gościńco- 
wym chodnik betonowy szerokości dwu płyt. Ani w yw alcze­
nie ani zbudowanie tego chodnika me było rzeczą tak łat­
wą, pozwala on jednak suchą nogą  przejść przez błotnisty 
teren. Dla jego ochrony wbito naw et słupy, które niestety 
znikają prawie w zupełności. Cenny ten jednak chodnik 
niszczy się i załamuje, bo wieśniacy pędzą nim krowy 
i konie, a publiczność i dzieci szkolne muszą ustępować 
im zdrogi... do błota. Nawet odwoływanie się do pełniącego 
tam służbę policjanta miało jedynie ten skutek, że po przy­
rzeczeniu z jego strony, iż zajmie się utrzymywaniem porząd 
ku, poczciwe krówki i paśne świnki maszerują nadal w dni 
targowe po c h o d n ik u . .^  przecież to dobro publiczne.

z Sokoła. Prostując, co w- poprzednim numerze o gim­
nastyce w tutejszym Sokole napisaliśmy, zawiadamiamy, iż 
gimnastyka dla członków panów, pań i dzieci naiazie  oa- 
bywać się nie będzie. Powodem brak odpowiednio urządzo­
nej sali, oraz większej ilości węgla, koniecznej na opał sali 
i szatni w zimie.

W niedzielę dn. 28 października b. r. w sali Rady miej­
skiej odbyło się ogólne zebranie wszystkich Rękodzielni­
ków Przemysłowców \ Kupców w celu omówienia wspól­
nej akcji kredytowej dla chrześćjańskich przemysłowców, 
kupców i rzemieślników.

Spis abonentów telefonu w Rzeszowie, nowy i kom plet­
ny ukazał się w druku. Bardzo wygodny i przejrzysty ; do 
nabycia u kontrolora telefonów, na poczcie.

W. P. Leon Suski fabrykant kwargli ofiarował dla 
„Gniazda s ierocego" wszystkie książki i cenne przybory 
dla klasy 6-tej.

Inauguracyjne posiedzenie Towarzystwa przyrodniczo - 
lekarskiego w Rzeszowie. W  sobotę 3 listopada o godz. 6 
po poł. w salach II gimn. męsk. (ul- Krakowska) odbędzie 
się inauguracyjne posiedzenie Towarzystwa przyrodniczo- 
Iekarskiego w Rzeszowie, na które zaprasza się w szysf 
kich P. T. sympatyków nauk Przyrodniczych. P r o g r r m ;
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Z ag a jen ie  posiedzenia — Dr. Htnze. Referat: „Sprawo­
zdanie z rw ędzynaro iotuego Z jazdu m etapsychicznego w W ar­
s z a w ie “ — Dr. J  Starzewski. Luźne kutnunikaly: ,Z gony  
s ta w n y ch  cnem ików  w  roku b ieżącym * — J. Królikowski. 
Wybory Zarządu i wolne wnioski.

Sekretarz Prezes
J . K rólikow ski Dr. H inze

Miljonuwki. Przy ciągnieniu 6/10 w ylosow aro  Nr. 
1,630.556 dn. i3/10 Nr. 1,720659, dn. 20/10 4,496.756.

K oleżan k i 1 S o d a li sk i  zamiast w ieńca  na trumnę ś. p. Zofji 
Machalskiej uczeń. II kursu semin. naucz. żeń. w R zeszo w ie ;z łoży ­
ł y  160.000 Mkp. na „Gniazdo sieroce"

Dar na Czytelnie Kresowe T. S. L. Rada Nadzorcza 
istniejącej zaledwie od dwóch miesięcy Księgarni Tow a­
rzystwa Szkoły Ludowej w Krakowie ofiarowała 15,000.000 
Mk na rzecz Czytelni ludowych T. S. L. na kresach.

D o d robnych  tk a c z ó w .  Centralne T o w a rzys tw o  Rzemieślni­
cze zwołuje w grudniu z jazd  d rob ny ch  Lkaczow, którego zada­
niem będzie zorganizow anie drobnego tkactw a poJ względem  
han d low ym  i technicznym. Pragnąc wiedzieć, jakiemi rozporządza­
my siłami, Komitet organizacyjny prosi de legatów  pragnących  
w ziąć  udział w  zjeżdzie 3 nadesłanie do biura CENT fo w . RZEM. 
(M iodowa 14, W arszawa) poniźszyćh w iadom ości:  1) imię, n a z w i­
sko, adres, 2. Czy delegat reprezentuje własny zakłi d, czy spółkę,  
lub stow arzyszenie ,  5) Jak wyrabia  tow ary, 6) ile w yrabia  ty ­
g o d n io w o  na jednem krośnie i na wszystkich, 7) gdzie i jakie 
nabywa surow ce i gdzie zbyw a sw o je  w yroby, 8) czy pracownia  
jes* i.zynna przez cały rok, czy ylko zimą, 9) jeżeli zakład jest 
to ó łk o w y ,  czy obejmuje chałupników, czy też posiada własne urzą­
dzenie w jednym objekcie.
C ZASO PISM O .

„ I s k r y “  tygodnik dla m łodz;eży  N t  3 w y szed ł  z druku na- 
k1 .Jem  Książnicy Polskiej T. N. S. W. Warszawa, ul. Ś w ię to k rzy ­
ska  11. Znak amite pisemko dla młodzieży, n aw et starszej.  Ze­
w nętrzna  forma wybredna, pismo zaw iera wiele  interesującycli 
ilusiracyj. Treść zajmująca; a są tam w iadom ości najciekawsze  
z  kraju i zagranicy, artykuły treści pow ażnej i wielce pożyteczne,  
jak o naprawie Rzeczypospolitej, o Komisji Edukacji, o w ierze  
Japończyk ów , o b ogactw ie  ziemi polskiej, jest  i p ow ieść  i opis  
Łucka z fotografjami. Ciekawe szczegóły  z młodości Edisona. Ob- 
serw acje  przyrodników z życia zwierząt' i »rozrywki« uzupełniają  
zgrabnie . jędrnie ujętą treść zeszytu. Cena v stosunku do dzi­
siejszych k o sz tó w  nakładu niewielda (około 1^.000 Mk zeszyt).  
Pisem ko to gorąco m ożem y zalecić, naszej młodzieży.

Odpowiedzi Redakcji.
Akad. Koło Rzeszowiaków wa Lwowie: Już  w poprzed­

nim numerze odpowiednią notatkę umieściliśmy, jednoznacz­
ną z nadesłanem nam pismem.

O G Ł O S Z E N I A .

• 9 •••  •  • • • «  • ••  •  m<

dnia 21 bm. w  niedzielę w ieczorem portfel  
czarny z g o tó w k ą  i dokumentami. Uczci­
w e g o  znalazcę proszę o zw rotprzynajm niej  

portfelu i dokum entów  pod adresem Konstanty Maciejewicz. O so­
bę, któraby poznała znalazcę proszę o doniesienie za w ysokiem  
w ynagrodzen iem  pod w yżej  podanym adresem. 294

ur. w  1901 w  Jasionce p ow . R zeszów  unie­
w ażnia  skradziony dokument specjalnego  

p o w ołan ia  w yd a n y  przez P.K.U. w  Rzeszowie. 299

f l o ^ l h a  m ł o d a  znająca się na gospodarstw ie  poszukuje za- 
U o J U a  U l i  J u d  jęcia w e  dworze. Zgłoszenie do Administracji 
Ziemi R zeszowskiej.  297

ur 189h r. w  Bratkowicach p. Rzeszów  
unieważnia spaloną książkę w o jso w ą

295

Zgubiłem

Natan Bressel

Tomasz Kwaka
w yd a n ą  przez P. K. U.

Rutynowaną

Hafciarkę
przyjmie zaraz

Pracownia Szat Kościelnych
Rzeszów, ul. Grunwaldzka 23.

T o w ar solidny
poleca

M IC H A Ł  T A T E R N I C K I
w Rzeszowie, ul. 3-go Maja 4. 

wyroby klockowe koronkowe ze szkoły z a k o p ia ń s k ie j ,  
. =  kołnierze, mankiety, kraw aty  i koi zuie. .

29 N A  S E Z O N  L K T 3 I :
RĘKAWICZKI, POŃCZOCHY, SKARPETKI B EZ SZW U, 
:: :: CHUSTECZKI, SZELKI KORONKI I HAFTY :: u 

W  WIELKIM WYBORZE.
Mydełka toaletow e, najlepsze nici angielskie I francuskie 

bawełny i jedwabie.

„Kuźnica"
Fabryka maszyn rolniczych w Rzeszowie

o t w a r ła  ----------

O dlew n ię  żelaza i m etali
17—? j wykonuje odlewy do 2.000 kg. (2°l)

Szaty kościelne
w s z e lk ie g o  rod zaju  oraz

SiTANDARY WOJSKOWE, CECHOWE I SZKOLNE
po możliwie nisk ich  cenacu. w ykonuje

PRACOWNIA SZAT KOŚCIELNYCH
505 Rzeszów, ul G rurw aldzkh  23. 19—?

JN T a  s e z o n  o t o o o n y
poleca

MAGAZYN GALANTERYJNY

KAZIMIERZ SALWACH
Rzeszów, ul. Kościuszki 8.

BIELIZNĘ MĘSKĄ -  RĘKAWICZKA N1CIA NE i JEDW ABNE  
! MĘSKIE i DAMSKIE -  POŃCZOCHY — SKARPETKI — 
j SZELKI -  CHUSTKI DO NOSA — PARASOLE — TOREBKI  

DAMSKIE — PORTFELE — PANTOFLE  

WALIZKI PODRÓŻNE -  HAMAKI 
Przybory toaletowe:

MYDŁA -  PERFUM Y -  P U D R \  -  W ODĘ KOLOŃSKĄ -  
PASTY DO ZĘBÓW — KLAMRY — SZPILKL i GRZEBIE  
NIE DO W Ł O j ÓW -  G R Z E B I E N I E  DO CZESANIA.

17222 - ? Z A B A W K I  -  L A L K I

Fołta Stanisław
w ą w ydaną przez Starostwo.

ur. 1891 w Jaworniku pow . R zeszów  
unieważnia skradzioną książkę w ojsk o -

296

Czas odnowić przedpiatę.
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Główny skład na
R zeszów

J. Schaitier i Sta
w Rzeszowie, 

ulica Kościuszki 5.
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  OOCOOOOOOOOOO

I ic f t i  oflżywczp i  u m a i  i dzieci

j i A i i r
Nie ustępu jąca w dobroci wyrobom zagranicznym  

93 (NCSTLE, KUFFEKE), 3 2 -?
W  puszkach blaszanych po V* kg. przy najdłuższem 

leżeniu nie ulega zepsuciu.
Wyrób Fabryki Środków Leczniczych E. MATULA, 

Sp. z ngr. por., Kraków.
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WYŁĄCZNA 
SPRZEDAŻ: 

POLSKA SPÓŁKA AKCYJNA

„ P H A R M A "
Mag. B. JAWORNlCKf 

Kraków, ul. Długa 5-
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2—4

S K ŁA D N IC A
K O Ł E K  R O L N I C Z Y C H

podwyższa 
oprocentowanie rachunków bieżących 

na

100°/o
Chłopca do praktyki

zamiejscowego z ukończoną III kl. gimn. po­
szukuje handel

Kazimierza Salwacha
3—? Rzeszów, Kościuszki 8. 29!

W Ó Z K I  R E S O R O W E

KUNEROL
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powinien być w każdej kuchni.

225

utrzymuje sta le  na składzie

w
5 - ?

FABRYKA WÓZKÓW RESOROWYCH.
w Rzeszowie, ul Lenartowicza (za Sądem). 

Reperacje szybko i tanio. “W

Zakład powielania i Przepisywania Pism
AUGUSTA BECKA, w Rzeszowie, ul. Bema L. 636
przyjmuje do przepisywania i powielania wszelkie sp raw o­
zdania, okólniki, cyrkularze, cenniki, bilanse, podania, 
zawiadom iem ia, prace naukowe, formularze itp. po cenach 
317 nader przystępnych 12—13

Sklep frontowy
w dogodnem  miejscu na dobrych w arunkach

do wynajęcia.
Zgłoszenia do Administracji „Ziemi" pod M. M.

289

|p r i r 7 f k i  I a m r n 7 ik  krawiec, ur. 1896 w  Jaworniku Pol-  
J ^ U I  t e j  J d l l l t  U Z I K ,  skiem, pow. Rzeszów, unieważnia zgu­
bioną ksieżeczkę w o jsk o w ą  wraz z kartą demobilizacyjną w y d a ­
ną przez P. K. U. w  Rzeszowie. 29P
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